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K O R N E L  M A K U S Z Y Ń S K I .

W SIERPNIU 1920 ROKU
J ł  k iedy nad szed ł wówczas dzień

straszliwy, 
Z a k rz y k n ą ł lew niebieski głosem,

co z  g a rd zie li 

J a k  piorun straszliwy wybucha; 
W ich r rw a ł mu płom ienie

z  grzyw y, 

Ż e  aniołow ie truchleli,
A  głos był, ja k  zawierucha, 
W o ła ją c y  wyciem burzy:
Spuśćcie ju ż  ze sm yczy ducha. 
W y, polscy smętni ry cerze,
A  serce, co ma kształt róży, 
W cią ż  rozpachnione m!ło śc;q, 
N iech  się ja k o  s ia l W ydłuży, 
S z a łu  niech W siebie nabierze, 
N iech się n apełn i obłędem, 
N ie ch a j się zemstą zachłyśm e  
J ja k  granat niech się ciśnie.
L u b  .dzikiego konie pędem  
P ę d z i, zanim  dech w nim skona; 

J a k  chmura, wichrem szalona,
Z  czarciem , ponurem obliczem ,
Z  porunam! W g łę b i ona, 
Gradowym siekąca biczem ,
C z y  kto żyw  jest, c zy  um arły!

C z y  t o "się groby otwarły?
C z y li ci, co padli rano,
W ie d z ie li, ze W nocy Wstaną, ’
B y  um rzeć siedem kroć razy?

C z y  W kościołach pękły głazy  

A  z  pod zata-tych napisów, 
Straszni w yszli bezim irńce  

I  na siny blask kirysów,'- 
Ogniste w ło ż y li wieńce,
I  wprost z  trupiego noclegu. 
P o s z li, by— stanąć W szereg u?! 
O ch, patrz, serce upojone, 
ja k  W straszliwą noc sierpniową,

Z a  archanielską namową,
D u ch y , śm iertelnie strudzone,
N im  zorza  błyśnie świetlana, 

B ie g n ą  od Św iętego Jana  
I  u za u łk a  wylotu 
K ła d ą  swoje c ia ła  blade 
N a  śm iertelną barykadę  
l  d z ia ł nasłuchują grzmotu,
N a  powtórną śm ierć gotowe!
Jeden z  nich świetlaną głoWę, 
M iesięczneg o pełna blasku, 
W z n ió s ł i  słucha, ja k  żćraw ie, 

Ś m ierci patrzące z  pod chmury, 

Bow iem  wśród w ielkiego trzasku, 
W  u li się, ja k  strumień z  góry, 
O gnistej podobny lawie 
Ja k iś  najstraszliw szy z  pułków ,
C o  z pod murów) gdzieś Wyrasta: 
p o  dzwon z b u d z ił wśród zaułków , 

Szew ców  ze Starego M iasta

Śm ierć, lub życie!!!... Chryste P a n ie! 
W  posadach z a d rż a ły  domy, 
T ysią c okien z a szło  krwią.

A  na okropne wołanie,
Granitowe d rgnęły złom y, 
K am ienie, ja k  serca drżą... 
Jeszcze chwila, a B ó g  się zdum i zje, 
Cudem  straszliwym  p rz e lę k ły  
B o  Wszystkie kam ienie ję k łu ,  
W ichrem  Westchnęły ulice  

I  cisnęły  się p rze d  siebie,
J a k  WężoWe błyskawice,
Gdy straszliw y bój jest W niebie, 

Bow iem  tak J esl napisano,
Ż e  gdy w P o lsce  dach się budzi 

T o  ponad cudy urasta:
W tedy W k u h  ołowianą,
Z um ienia  Się serce lu dzi,
A  na Wojnę chodzę miasta...

W tedy się stało... F cm ięta sz, 
Serce, kwitnące purpurą?
G roby się w zdęły i  cmentarz 
P łom ien istą  s ta ł się górą.
B ó j i  szał... B ó g  Wychylony 
R ozkrW aw ioną skryty chmurą, 
P a t r z y ł  W nas, śm iertelnie blady... 
A n ioło w ie  b ili w dzwony,
/ niebios otw arli wrota 
D la  W ędrującej gromady,
A  kurzaw a wstała złota,
N a  niebieskiej, m leczn ej droaze, 
Ż e  była  ja k o  w Pożodze...
A ż  B ó g  drgnął, ho p rz y s z ły  pasły, 
I  takc p rzed  N im  wyrosły,
Ja k o  kwiaty purpurowe,
I  skrwawioną chyląc płową. 

Ostatnim rz e k li oddechem:
„Ja m  jest sługo Tw ego Syna, 
K s ią d z  Skorupka,... oto, P a n ie. 
B ie ż e  tu z  pod R a d zy m in a  
C a ły  zm ieniony u) Wołanie,
C a ły  zm ieniony w rozpacze 1 
I  nie ję k ie m , le cz  krw ią płaczę. 

B y  ich nie odbiegły  moce...
Otom W ziął, ja k  D a w id  Procę 
/ krzyżem  biłem  w Goljata,
L e c z  tam śm ierć nad nim i lala.
A  oni, P a n ie  na niebie,
P o lskę  ratują i  —  C ie b ie !"
Z a ś  drugi, złociste pacholę, 
G łosem , ja k o  srebny dzw onek,' 
U m ierający skowronek,
R z e k ło  B o g u: „ B y łe m  W s z jo le .  

Z w ę się P ło s z k o  i  ze szko łą  
P o m ięd zy  białe anioły  

P rz y b ie g łe m  prosić C ię , P a n ic . . 
A b y  ła sk a  T w o ja  święta,
O c a liła  pacholęta...
Ja  słod kie  m iałem  konanie.

' .acz niech ocaleją  oni,
A b y  m atki nie p ła k a ły ..."
A  Bi. g, ją k  opłatek biały,
GłoWę ku  niem u nakłoni,
W łosy mu zgarnie ze skroni, v 
N a  głów kę p o ło ż y ł ręce  
’ bezy c a ło w a ł dziecięce...

W tedy niebo się rozbłysło,
Z ie m ia  k rz y k n ę ła  straszliw ie,
I  d o ko n a ł się nad W isłą,
C u d  do ko n a ł się prawdziwie.
Z a  ból i  Wszystkie rozpacze,
Z a  splugawione żywoty,
Z a  matkę, co dotąd płacze-,
Z a  krwawe, żołn ierskie  poty,
Za zniew ażonego Boga,

■Za trupy, u chat swych progu.
Z a  tych, stawianych pod ścianę,^,

C h w a ła  ci, o, polski duchu , 
W  nieśm iertelność swą spowity, 
C ich y , ja k  m orze w bezruchu,
A  piorunam i Pobity,
T a k  straszliwy, ja k o  morzr 
K ie d y  burza j e  rozorze  
I  straszliw ość w. rum rpzpęi*
O , mocy polska —  aśnieia,
C z y  czeka sz na pacholęta,
I  w laurowym gaju  drzem iesz. 
Zanim  nowa krew  pociecze?! 
W stań i  odpasawszy m iecze,
W  bożym szale chw yć z a  lem iesz, 
L a u ry  w z ło ić  zboża zam ień,

B o  Wspomnienia k atd c  słowo 
W  pierś się ciśnie purpurową  

Ja k o  c ię ż k i, mściwy kamień  
Z e  sum ienia strasznej procy.

. M o c y ! nieśm iertelna m ocy!
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(Rom ans kryminalny marokański).

Przełożył S. W .

Młoda amerykanka pom im o największych 
Wysiłków woli, nie mogła nic wymiarkowac ze 
słow obu maurów, nerwy jej tylko doszły do 
najwyższego stopnia napięcia dawało jej się, 
iż lada chwila stać się musi coś niezwykłego. 
Przelotnie, gdy głowa żyda opadała na splecio­
ne ,ece, pochwyciła spojrzenie jego czarnych 
oczu, lecz nie było to wcale spojrzenie pijanego, 
przeciwnie, było ono bystre i chytre. Nie ulegało 
Wątpliwości, ie żyd nie miał nic wspólnego 
2 maurami, czyżby i on był zainteresowany 
tym wstrętnym pierścieniem? Doprawdy, cała 
ta plątanina niepewności i tajemnic stawała się 
Pdręką nie do zniesienia.

Teraz głowa żyda przechy li ł1 się na boK 
1 ukazało się jedno ucho', widocznie z natężoną 
JW agą  podsłuchiwał rozmowę dwóch maurów.

doszh już prawdopodobnie do pcozum iem a, 
^milkli, powstali z miejsc, naciągnęli burnusy 
r,a ramiona i jeden z nich powiedział kilka1 słów 

piekarza, który zaraz zwrócił się do Elizy.
Pani pójdzie z niemi— powiedział wska- 

*ując maurów — oni życzliwi, om będą op.eko-

wać się Danią, — oni odnajdą przyjaciela pani, 
jeżeli jeszcze żyje.

Słowa te napełniły nadzieją serce Elizy, 
w jej mniemaniu oznaczały one. że jej zostanie 
zwrócona swoboda, że powróci do hotelu do 
swych towarzyszów podróży i że będzie mogła 
odszukać Borroughs’a i nieść mu pom oc. Sama 
ta myśl rozjaśniła jej twarz, gdy pytajacy wzrok 
skierowała na swych prześladowców. Oni skło­
nili się, jakby chcąc w ten sposob potwierdzić 
słowa ttómacza i niebawem razem z nią opu­
ścili pienamlę.

Eliza postępowała pośrodku dwóch męż­
czyzn, a nadzieja, iż si i nakoniec wydostanie 
z tego m ęczącego położenia, że się znajdzie 
wśród swych amerykańskich przyjaciół doda­
wała jej skrzydeł, biegła też tak szybko, że 
maurowie z trudem podqżal[ za mą. Laskę 
trzymała silnie w ręku w niejasnem poczuciu, 
że może jeszcze jej się przyda®* Radość jej
i nadzieja miały być jednak krótkotrwałe.

Po chw.li weszli w uliczkę tak wąską, iż 
górne piętra domów zdawały sie stykać ze sobą. 

®W pewnych odstępach unosiły się ponad ulicz­
ka sklepione łuki stanowiące napowietrzne 
przejście między pizec.wległemi budynkami, 
a w ulicy tworzyły jakby symetryczny szereg 
tunelów ao których nie przenikało światka latarni 
i panowała w nich nieprzenikniona ciemność. 
Właśnie gdy weszli do jednego z takich tune­
lów, mężczyzna idący po prawej stronie Elizy 
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•
ujął ją za ramię 1 pociągną* w stronę znajdtr 
jących się tam drzwi. Ale nagle i w mtodej 
amerykance zbudziła się energja i chęć walki; 
gdy spostrzegła manewr maura, krzyknęła p-ze- 
rażliwie i podniosła laskę aby się nia. bronić. 
Walka nie trwała długo. Momentalnie laska 
została jej wywana, a wyższy z dwóch mężczyzn 
wepchnął ją brutalnie w wąskie przejście i zam­
knął drzwi wchodowe za soną. Krzyków jej nikt 
nie posłyszał, a opór jej trwał krótko, przepro­
wadzono ją szybko przez jakieś wąskie przej­
ście, następnie przez podwórko i wprowadzono 
po schodach na piętro do izdebki, gdzie paliła 
się lampa olejna słabo oświetlona, to jej nowe 
więzienie. Byio to typowe mieszkanie maury 
tańskie, ściany zawieszone matami i podłogi 
zasłane niemi, dookoła na ziemi pod ścianami 
leżały materace i poduszki, powietrze przesy­
cone było zapachem aloesu i kadzidła. Niewol­
nik, który tylko co  wszedł do izdebki, niosąc 
dzban wody r.a głowie, na znak dany przez 
maura postawił go na ziemi i oczekiwał dal­
szych rozkazów. Rozległo się głośne wołanie, 
na głos którego ukazała się we drzwiach p.zy- 
ległego pokoju postać młodej kobiety. Eliza 
na jej widok nabrała znów cokolwiek otuchy— 
wszak kobieta nie mogła odm ówić pom ocy 
drugiej kobiec e. Pomiędzy przybyłemi i miesz­
kańcami domu zawiązała sią rozmowa; mauro­
wie mówił’ cos, wska7";ąc Elizę a kopiebł 
i murzyn odpowiadali na ich słowa i polecenie
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